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KOBIĘTY W WIĘZIENIU. 
PRZEZ KOBIETE. 
— 

Ciągle powtarzają: kobiety wszędzie są też same; 
zarówno pod gorsecikiem wieśniaczki, jak piórami 
i gazą wielkiej damy, próżność często staje się ich 
zgubą, lecz też i ocala je niekiedy; najgłówniejszą, 
najtrudniejszą rzeczą, jest umieć korzystać z ich wad 


<Aqpzzymiytówz JEst sztuka; której niedawno Wi- 


działam zastosowanie, 2 taką użyte rozwagą i talen- 


tem, z tak wielką:dobrocją i cierpliwością, iż nic, . 


jak mi się zdaję, przewyższyć ich niezdoła. 
Zwiedziwszy Monipellier, z białemi murami, z ta- 
rasami okrytemi kwiaty, nachodziwszy się do wo- 


li po ogrodzie botanicznym; i przyklęknąwszy nav 


grobowym kamieniu, którym wielki nasz tragik Tal- 


ma uczcił popioły Narcyssy;. córki Younga; zatrzy=- 


mawszy się przed każdym ze znakomilszych pomni- 
ków miasta; spytałam jeszcze: mego: przewodnika, 
zarowno uczynnego, jak był przyjemnym:. na jaki 
cel poświęcony jest wielki gmach, który jeszcze przy- 
budówywano; gmach ten leży nie opodal od Peru, 
pieknej publicznej przechadzki, którą jeszcze: i ten 
podziwiać musi, co« widział spacerne agrody naj- 
pierwszych miast Europy. 


— Jest-to więzienie dla kobiet; — odpowiedział : 


mi M***, — byłażbyś Pani ciekawą...’ 


— Ciekawa jestem» widzieć wszystko; — odpo- - 


wiedziałam” pospiesznie, i weszliśmy, . 


A 
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KORRESPONDENTA, — 


Na imię towarzysza mej przechadzki, wprowadzo- 
no nas natychmiast do gabinetu Dyrektora. Pan 
Carriére, piastujący ten obowiązek, jest-to człowiek 
łągodnej i spokojnej twarzy, nieporównana dobroć 
jaśnieje w jego oku; rzuciwszy spojrzenie na niego, 
zaraz sama siebie spytałam: czy też potrafi przybrać 
kiedy pozór surowości. Prostota jego upodobań 
tem bardziej potwierdziła mnie w tem mniemaniu. 


"na wszystkich scianach pokoju wisiały klatki pełne 


ptaków, przysiwojone w. zielone ziółka i woniejące 
kwiaty; pomiędzy prątkami tkwiało -do zbytku eu- 
kru i biszkoktów. 

— To szczęśliwa wróżba, — rzekłam mu z u- 
śmiechem. — Pan, jak widzę, umiesz upiękniać wię- 
zienia. 

— Sama Pani osądzisz, — odpowiedział Pan Car- 
rićre, grzecznie podając mi rękę. 

Weszli5my naprzód do obszernych pracowni, w 
których pootwierane wietrzniki przyjemnie c dświę- i 
zały powietrze. 


Zwrócił moją uwagę warsztat, na- 
którym robiło się dwadzieścia cztery par szelek w 
najrozmaitsze odeienia; dalej robiono czepeczki, ba- 
wełniane pończochy; na innych delikatniejszych kro- 
śnach rozwijał się ual mglisty, ta główna ozdoba 
naszych strojów ; dalej pleciono: słomiane kapelu- - 
sze, walczące o cienkość i miękkość z włoskiemi; — 
stare niewiasty tkały grube maty; młode dziewczę- 
ta dobierały jedwab: w'cienie; a potem ' tworzyły 
z niego cudnie piękne. kwiaty; wszędzie ruch i czyn= - 


ność, ani jedna ręka nie zatrudniona, ani jedno spoj- 
rzenie z wdzięcznością i zaufaniem nie zwracające 
się na Dyrektora. 

Obeszliśmy potem sypialnie; kazda mieściła w so- 
bie dwanaście łóżek żelaznych, zarówno porządnych 
i dobrych. Poźniej zeszliśmy do kuchni; najdełi- 
katniejszemu poduiebieniu jeszczeby pochlebiła woń 
prostych potraw, ktore w nich sporządzano. Infic- 
meryja również dobrze jest utrzymywaną, i z pię- 
ciuset kobiet, które mieści w sobie to więzienie, za- 
ledwie znaleźliśmy dwie chore. 

Ciężki dzwon rozjawił swoje brzmienia. 

— To obiadowa godzina, — rzekł do nas Pan 
Carrićre, — poznacie zaraz jedną z przyczyn dobre- 
go zdrowia moich pensyjonarek: często używają 
świeżego powietrza. 

I w istocie: przeszliśmy kolejno cztery dziedziń- 
ce, wszystkie otoczone otwartą galeryją z kolumna- 
mi. Pod temi galeryjami stały długie stoły, około 
których zasiadły kobiety, przybywające po parze 
od fontanny, wznoszącej się na środku dziedzińca. 

„Odbywszy ==tniaj—owe-abmycia;wacała spieszyły 
do towarzyszek. ' Nieśmiele spoglądałam na nie, 
gdyż tak wielkie poszanowanie wraża mi nieszczę- 
ście; zdało mi się jednakże, iż wszystkie smaczno 
zajadały, i popatrzywszy na nas przeż chwilę, wyłą- 
cznie zajęły się obiadem. 

Jedna tylko uderzyła mnie uporczywem wpatry- 
waniem się w Świetne kwiaty mej sukni 1 zasłonę 
poówiewającą na moim kapeluszu. 

Wskazałam ją Panu Carriére: 

— Patrznó Pan, — rzekłam do niego, teraz ź ko- 

7 „dei w nią się wpatrując, — jak ta młoda kobieta jest 
piękną. 


— Prawda, — odpowiedzial z uómniecheńa, — i 
podobnie j jak wszystkie kobiety, wielką wartość 
przywiązuje do swojej piękności.  Przypatrz się Pa- 
ni tym długim, ciemnym puklom, co wydobywając 
+ się zpod jej czarnego czepeczka, na wpół ukrywa- 
'ją eudae łuki jej brwi, przypatrz się tym błękitnym 
- oczom, coby powinny być jedynie odblaskiem po- 
wabnych i czulych mysli. A jednakże ta kobieta 
zabiła swe własne dziecię...! 


‘nek uwiódł ją, lecz się z 


Ccfnęłam się o kilka kroków. 

— Niestety! — odezwał się dobry Dyrektor, — 
wszystkie te kobiety bardzo są występne, a milość 
prawie zawsze była ich współwinowajcą. 
bić! trzeba żałować i wybaczać. 


I cóż ro- 

Patrzałam ciągle i: prawie potimowojnie na pię- 
kng dziewczynę. 

— Nazywa się Kwita, — rzekł Pan Carriere, od- 
gadując myśl moją; — urodziła się w górach, z wiel- 
kiem ipodobaniem do stroju i zalotności; od naj- 
pierwszego dzieciństwa, charakter jej był gwałto- 
wny, drażliwy, zazdrośny, niepohamowany. Lecz 
ze była bardzo piękną, (i musiała być piękaą w i- 
stocie, kiedy się nią jeszcze teraz wydaje w przytul- 
ku nieszczęścia i ze zbrodnią na czole,) lecz że by- 
ła bardzo piękną, odmówiła narzeczonego swej stry- 
jecznej siostrze; dumna z odniesionego zwycięztwa, 
stała się pyszną i złą zupełnie. Lecz biedna zalo- 
tnica nie wiedziała o tem, iż miłość staje się z ko- 
lei wymagającym i nieubłaganym panem. Kocha- 
nią nie ożenił. Najbole- 
śniej zaś było dła niej, iż wrócił do dawnej kochan- 


“ki; która, chociaż mniej piękna, czuleze jednak mia- 
ła serce i umysł nie:tak zmienny. 


Kwita zaczęła 
rozpaczać i grozić; chciała koniecznie zatrzymać ser- 
ce, co ją tak dobrze umiało osądzić; lecz serca gwał- 
tem zatrzymać nie podobna; kochanek raz wiaroło- 
mny, potrafił i powtórnie zdradzić wiarę, a mściwa 
K wita zabiła swe dziecię. Skazano ją tylko na dłu- 
gie zamknięcie, przez wzgłąd na okoliczności to- 
warzyszące jej zbrodni. Przybyła tutaj jak rozżar- 
ta lwica, i byłem przymuszony wsadzić ją do lochu. 
Codziennie nowe były gwaltowności. Karaniem 
zmusiliśmy ją jednakże do pracowania wraz z inne- 
mi, lecz ona zawsze najgłośniej się skarzyła, ona 
pierwszą była do kłótni. Postanowiłem ją ukarać 
w sposób najskuteczniejszy; dokazałem złagodzić ją 
nieco, zabraniając stroić się w biały czepek w nie- 
dziele i święta. Lecz kara nie była zbyt surową. 
Kwita czula, że jest jeszcze bardzo piękną, ze swe- 
mi długiemi, czarnemi uploty , wysuwającemi się 
zpod roboczego czepka; pozostała niebezpieczną i 
miepoprawioną. Nakoniec jednego dnia okradłą 
jedną ze swych towarzyszek, wybiła, narobiła tyle 


złego, ile tylko mogła. Sledziłem ją bacznie, odga- 
altem jej sposób myślenia, i pochlebiałem sobie, że 
„ją przecie pokonam: Była-to. niedziela, słońce roz- 
weselało wszystkie dziedzińce, wszystkie. biedne 
zbrodniarki siedziały, oddychając świeżem powie- 
trzem, które z żalem zdawało się przedzierać przez 
wysokie mury; bolesno mi było karać: i tak nazbyt 
wiele nieszezęścia minie otaczało. Kwita stała z pod- 
niesioną głową, dumna, jak jaka władczyni, i pię- 
kna w swym roboczym ćzepku, jak gdyby zupełnie 
„była niewinną.« 

»„Kazałem ją zawołać, i przypomniałam jej Wszy- 
„stkie kary, których nadaremnie na poprawienie jej 
„ażyto.« 

»»Mlękaj mi tu, zła kobieto« «, — rozkazującym 
zawołałem głosem, — »»naznaczę cię tak, że cię 
odtąd każdy pozna,«a« 

» Spojrzała na mnie, zbladła, pomieszana; pewny 
jestem, że mniej byłą pomieszaną, usłyszawszy sąd, 
"więdlący na zawsze jej sławę. Ponowiłem rozkaz: 

uklękła; lecz gdy ujrzała, żem wyciągał dlugie no- 
życe z kieszeni, gdy poczuła zimno stali na swej gło- 
wie, stałą się prawie szczytną w swych błaganiach. 
 Wzymakauczyatkia_notegi niebios, po tysiąc razy 
zaklinała się, przyobiecując poprawę ; pozostałem 
nieubłagany, i zasłałem ziemię długiemi promienia- 
mi owych pięknych czarnych włosów, którym sam 

. po tyle razy się dziwiłem. Nigdy nie widziałem 
takiej rozpaczy i łez tak gorzkich; o-trzegłem ją je- 
dnakże, iż za pierwszem wykroczeniem, znowu prze- 
puszczę nożyce po jej włosach.« 

»*Przypatrz się Paniteraz włosom Kwity«, — mó- 
wil dalej 2 usmiechem Pan Carriére, — »są przepy- 
szne, a od trzech lat ani jedna skarga nie została 
na nią zaniesiona.« 

O próźności! próżności! 

Z 


OBYCZAJE I ZATRUDNIENIA 
PANIEN ŚLACHECKICH, W WIEKU PIETNASTYM. 
W YIĄTER : 
Zdziennika Elżbiety Woodville, 
Poniedziałek z rana, — Wstałam o czwartej. Po- 
mogłam Katarzynie doić krowy; Rachel, druga słu- 


mł 


Żąca folwarczna, okropnie sobie rękę sparzyła prze- 
szłej nocy: zrobiłam kataplazm dla Racheli. Dałam 
kilka pensów Robinowi, aby przy niósł maści z apteki. 

Szósta godzina z rana. — Znalazłam mięso za þar- 
dzo przegotowane, piwo za stare. Memor. Trze- 
ba będzie powiedzieć kalka słów kucharzowi za je- 
go opieszałość; co do piwa, każą świeżą beczkę e- 
tworzyć. 

Siódma. — Towarzyszyłam Milady, mej matce, 
do folwarku. Dałyśmy jeść dwudziestu pięciu o- 
sobom, tak mężczyznom, jak kobietom. Rogier zo- 
stał surowo połajany za to, iv okazał gniew. sprzą- 
tając pozostałe mięsiwa. 

Osma. — Poszłam do zwierzyńca z moją służą- 
cą Dorotą. Goniłam Thumpa, naszego młodego 
osła, złapałam i wsiadłam na niego.  Ubiegłam bli- 


'zkó sześć mil, bez siodła i cugli. — (Ma się fötu- 


mieć mil angielskich). 

Dziesiąta. — Dano obiad. Sone Grey jest pie- 
kny młodzieniec. Ale cóż to ma mię obchodzić? 
Cnotliwa panienka zależy od woli rodziców. John 
jadł bardzo mało. Kilka razy tkliwie na mnie spoj- 
rze}. Mówił, że najpiękniejsza kobieta nie podoba- 


Aaby emu się, gdyby nie miała charakteru slodkie- 
4.227 R. k- 


go iskromnego. Mam nadzieje, że mój nie jest nie- 
znośny. Nikt jeszćze, jak mi się zdaje, nie narzekał 
na mnie, wyjąwszy Rogiera, ale ze wszystkich na- 
szych ludzi. ten najgorzej pełni swożą powinność. 
John Grey lubi białe zęby, moje są dość piękne, a 


włosy czarne jak heban. Nie mówię to dła lego, 


zebym się chwaliła; lecz jeźli się nie mylę, John Grey 
również jak ja myśli. 
Jedenasta z południa. — Towarzystwo zgodziło 
się, aby pójść naprzechadzkę. John dopomagał mi 
do przeskoczenia ksżdego rowu, i dwa razy ścisnął 
mą rękę zzepałem. Nic nie mogę powiedzieć prze- 
ciw Greyowi. , Przewyższą zręcznością w każdem 
ćwiczeniu wszystką ślachtę okoliczną. Ma najwię- 
ksze uszanowanie dla Milorda i Milady, swych ro- 
dziców, i nigdy nie opuszcza Mszy w niedzielę. 
Trzecia godzina po południu. — Ogień zajął się 
przypadkiem w chacie biednego wieśniaka Robina, 
John Grey wniósł, aby uczynić składkę na wsparcie 


tego nieszczęśliwego. Sam dał więcej, niż cztery 
funty szterlingów, naten dobry uczynek. Memor. Jè- 
go spojrzenia nigdy nie były tkliwsze, jak w tem: 
zdarzeniu, 

Czwarta. — Poszłam na modlitwė. 

Szósta. — Rozkazałam wydać ziarna: dla drobiu: 

Siódma. Usiedliśmy do wieczerzy, która przy- 
padkiem Robina spóźnioną została. Pa- 
sztet był za nadto miękki, a pieczeń z dzika prawie 
spalona na węgiel., 

Dziewiąta s wieczora. — Wszyscy. śpią głęboko. 
Te ostatnie godziny zdawały mi się nudnemi. Raz 
jeszcze zaczęłammodlitwy, gdyż pierwszym razem 
myśli moje zajęte były obrazem Johna Grey. Za- 
Sniło., mi.się o.Johnię Grey, 


Memor. 


snęłam, 


„ Ułamek ten. wyjęty ze starożytuego rękopismu; 
znalezionego w Drummond-Casrel, a wydanego na 
widok publiczny przez Lady Ruthwen, przedstawia 
jeden dzień Elżbiety Woodyille, pózniej: Królowy 
angielskiej, sławnej przez swę małżeństwo.z Edwar- 
dem IV. 'Fłómacząc g go z dziennika Elżbiety, jeszcze 
wówcżas dziewicy, starałam się zachować jego 
szczerość i starożytną prostotę. 

" Oto są.niektóre szczogóły o Elżbiecie Woodville: 
Byla córką Jakobiny z Luxemburgu, Księżny Bed- 
ford: »Pani tac, — mówi dziejopis Hume, — »zo- 
stawszy. wdową, poświęciła pychę czułości, i poszła 
za Ryszarda Woodville, wówczas prostego tylko ry- 
cerza, który później został Hrabią Rivers. Elzbieta, 
ich. córka, poszła za Johna Grey, zabitego w poty-- 
czce pod St-Albans, gdzie walczył za partyję Lan- 
kasterską. Dobra jego zostały skonfiskowane, a El-- 
zbieta schronić się musiała do włości ojca swego 
w Grafton. Pewnego dnia, Król wracając przypad: 
kiem. z łowów, przybył do Grafton, i odwiedził: 
Księżnę Bedford, matkę Elżbiety.. 

Młoda wdowa, w Załobie, zalana łzami, rzuciła. 
się: do nóg Króla, błagająć o litość nad swojemi 
dciećmi. Zachwycająca jej piękność, jej łzy, mo- 
cne wrażenie zrobiły, na sereu Monarchy. Najgwaął- 
towniejszą miłóść powziął ku flźbiecie, i ofiarował. 
jej rękę ikoronę, chociaż Hr. Warwick kyńczył już na 
dworze fiancuzkim układy o małżeństwo jego z Ba-. 


ną, Księżniczką sabaudzką. — Wiadomo, iż za po- 
wrotem, Warwick urażony tem uchybieniem, ze- 
brał wojsko przeciw Edwardowi, zwyciężył go i za- 
brał w niewołę. Edward wkrótce jednak odzyskał 
koronę. — Elżbieta umarła roku: 1485, w Sutwark, 
gdzie była więzioną na rozkaz Henryka Vigo, swe- 
go zięcia. 


ZAKŁAD W. SZACHY. 

Niedawno najmocniejsi gracze w szachy w Anglii, 
zaproponowali zakład o 25000 fr., PP.Deschampelles 
I de La Bourdonnais, najlepszym szachmistrzom 
w całej Francyi. Przyjęli to wyzwanie, a zakład 
ma być po przegraniu dwudziesta partyj rozstrzy- 
gniony. 


ZIN 


BABE L 


Wśród ciemności-to nocnych nieśmiertelność ob- 
jawiła się OWIĘKOWE światłość. słoneczna zaślepia 
oczy, sądzące, iż widzą. 

Chateaubriand. 

Ten, co najpierwszy nazwał Boga Ojcem naszym, 
lepiej daleko znał serce ludzkie, niżeli najgłębsi 
filozofowie. 

Chateaubriand. ` 

Któż może być sam jeden, i być szczęśliwym? Kto 
nawet może, będąc sam jeden, być dobrym..? Gdzież 
znale źć szczęście na tym padole...? jeźli nie w tkli- 
wych wylaniach serca, we wzejemnem poświęceniu! 
Biada temu, kto żyje iumierasam jeden! Jakaż paj- 
większa jest piekieł-=męczarnia? — Nie módz kogo 
więcej kochać. 

D'Arlincout. 

Jeżli jest jakowy zbytek godzien przebaczenia, to 
chyba zbytek miłości. 

D' Arlincourt. 

Trzy: główne zarody nieszcześć ludzkich są: za- 
pominanie przeszłóści, niespokojne. zajtnowanie się 
przyszłością i zazdrość, czyniąca obojętnym na to, 
co posiadamy, dópóki widzimy innych ludzi, posia: 
dających daleko więcej. s 
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